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Male-j ogl^siś drugi te n k u rs
I.

„Idea zręczna m istrza O strow ­
sk iego  i jego najb liższych  tow a­
rzyszów" (jak z końcem grudnia  
ub. r. można było przeczytać w 
jednem  z pism  w arszaw skich) z 
Iście am erykańskim  rozm achem  
( sty lem  zosta ła  rozreklam owana, 
naw et przez radjo. Z zaciekaw ie­
niem  też og ląd aliśm y ładne p la­
niki i perspektyw y przyszłej W ar 
t.zawj, podane w pism ach. Zbu­
dziły  one u w szystk ich  chęci szyb  
kiego u rzeczyw istn ien ia  tych  m y­
śli, o ile  n aturaln ie m iejscow e, 
techn iczne i fin an sow e w arunki 
wykonać je  pozwolą.

MYŚL SPRZED 200 LAT
N adm ienić tu należy, we m yśl

dziale II kom unikacji, znam to- 
pografję m iasta  i w arunki budo­
w y u lic w arszaw skich  doskonale. 
W obec tego, w  celu  uniknięcia złu 
dzeń i rozczarow ań, jsk ie  wyw o  
łać m usi siln e  rozreklam ow anie 
projektów  p. O strow skiego, uw a­
żam za swój obowiązek zakom u­
nikow anie m oich uw ag co do moż 
li w aśni w ykonania tych szerokich  
zam ierzeń.

PRZEBUDOW A PLACU  
PIŁSUDSKIEGO

Przesłank i co do przebudowy  
placu m arsz. P iłsu d sk iego  są  na­
stęp ujące: ŻyczsiJem  p. O strow ­
skiego (jak  to w spom inają arty­
k u ły  pism ) byłoby; obniżenie pn-

itw o rzen ia  w  W arszawie d ługiej | ziomu p lacu  do w ysokości u licy
nrterji perspektyw icznej n ie jest  
przez p. O strow skiego poczęta. 
Zrodziła s ię  ona i była w  życie  
w prow adzana ju ż przed 200 laty. 
B yła to  m yśl zbudowania szero- 
kiej, reprezentacyjnej crterji ko­
m unikacyjnej od K rakowskiego  
Przedm ieścia  do pola elekcyjne­
go na W oli. P rzy tej arterji za­
częto um ieszczać pałace możnych  
panów, jakim jes t  sto jący  do dziś 
n ałac książąt Lubom irskich (o- 
becn ie słu żący  na pom ieszczenie  
kramów kupieckich i m ieszkań  
pryw atnych  przy ul. M irow skiej).

Aby przy zakładaniu ogrodu  
■Saskiego utrzym ać k ierunek uR- 
cy elekcyjnej i n ie p su ć  perspek­
tyw y, lin je  budow lane u licy  za­
znaczono drzewami, które tworzą  
głów na a le ję  ogrodu, idącą do 
Żelaznej Bramy, zaś krużganek  
łączący skrzydła pałacu Saskiego  
postaw iono na sk lep ionej am- 
filad zie , zwożonej z 11 nawr. N ie ­
stety, Polska ch yliła  się  już wów  
czas ku upadkowi, n astępn ie zaś, 
po rozbiorach, przez 130 la t rzą­
dzona była przez obcych zabor­
ców, dla których p*ękno sto licy  
bvło obojętne. W szelk ie wwdatk 
na in w estycje m iejsk ie, m ające  
na celu  upiększenie Łtolicy, bvłv  
odrzucane, a ch etn ie zatw ierdza­
my plany budi nków użyteczności 
publicznej w  takich m iejscach , iż 
ham ow ały rozwój pierw otnych za 
m ierzeń estetycznych  Do takich  
ham ulców  n ależy zbudow anie hal 
M irowskich na środku wspom raa  
nej u licy E lekcyjnej.

PO ODZYSKANIU POLSKI
Tak działo się  za czasów  zubur 

eów. A  czy dziś, w P o lsce  w olnej, 
przy kolosalnym  rozwoju m iasta, 
dużo p ośw ięca się  uwagi jego e- 
stetycznem u w yglądow i? Czy sm a  
chy nowozbudowane w  centrum , 
jak B. G. K. lub św ieżo od słonię­
ty  gm ach wojs kowy m iedzy ulicą  
Królewską a dawną E lekcyina, 
p od irosły  estetyczn y w ygląd  
m iasta?  Czy ulokow anie Grobu 
N ieznanego Żołnierza w perspek­
tyw icznej am filadzie ogrodu Sas 
,k iego  i zam knięcie przez to trzech  
'środkowych przelotów  am filady  
jedynej w W arszaw ie perspekty­
w y u licznej (projekt wykonany  
przez p. O strow skiego), oraz u- 
staw ien ie  przed am filadą, na osi 
perspektyw y, pomnika k sięc ia  Jó 
zefa  Poniatow skiego nie zepsuły  
jedvnej w  m ieśc ie  szerszej per­
spektyw y?

PL A N  P. OSTROWSKIEGO
O becnie tenże m istrz O strow ­

ski w ystęp uje z nowemi projekta­
m i: przebudowanie placu m arsz. 
P iłsu d sk iego  oraz przedłużenie  
daw niejszej perspektyw icznej tt- 
li cy w  drugą strrne od Krakow­
skiego P rzedm ieścia aż do W i­
sły, poszerzenie Krakowskiego od 
ul. Karowej do kościoła W izytek  
przez- w ykupienie i zw alen ie znaj 
dujących się  tam  trzech domów i 
zabudowań gospodarczych —  i u- 
tw orzenie tym sposobem nowego  
placu, na którym projektuje  
w znieść łuk trium falny, a dalej 
u staw ie  pomnik marsz. P iłsu d ­
skiego. Tak chce p. O strow ski o- 
tw orzyć szeroką perspektyw ę na 
W isłę, w m yśl zam ieszczonego w 
pism ach planu, o którym już wy­
żej wspom inałem .

Poniew aż przesłużyłem  w  w y­
dziale technicznym  M agistratu  
m st. W arszawy lat 23, stojąc na 
kierow niczych stanow iskach  w

przy hotelu  Europejskim , zbudo­
w anie od strony pom nika księcia  
jó z e la  Poniatow sk ieego schodów' 
w  celu podniesien ia  efektu  per­
spektyw icznego. p od n iesien ie  wy  
sokości domów otaczających  
plac do jednej lin ji, oraz zbudo­
w anie drapacza na rogu ul. K ró­
lew skiej i ,placu m arsz. P iłsu d ­
skiego.

Czy je st  m o ż liw a  oD n iżen ie  pla  
cu do poziom u  h o te lu  E uropej­
sk iego i c zy  byłoby to celow e i 
es te tyc zn e?

Plac m arsz. P iłsu d sk iego  jest  
otoczony ulicam i uregulow ane- 
mi, których skrzyżow ania n ie da­
dzą g ię-zm łen ić. P lac ten , jak 
wiadom o, m a słu żyć do m ałych  
parad w ojskow ych, Dowini-en za­
tem m ieć z narożników łatw'e 
w jazdy i w ejścia  dla w ojska. P o-/ 
zatem  je s t  on placem  kom unika­
cyjnym  dla pieszych , w obec cze­
go w głęb ian ie  go uważam  za n ie­
celowa i n ieestetyczn e.

J eś li chodzi o efekt schodów  
na o si perspektyw icznej u licy  od 
K rakow skiego Przedm ieścia , to 
m ożna w ynorzystać jedynie spa­
dek placu na poprzecznej jego o- 
si. O bniżając o ś poprzeczną p la­
cu naprzeciw  pomnika do w yso­
kości 32 60 m„ otrzym am y w g łę ­
b ien ie 0.75 m , które w ystarcza  
do zbudowania tam 5 scodów  per 
spektyw icznych,

P lac m arsz. P iłsu d sk iego  n ie  
je s t  duży; przy zachow aniu 10- 
m etrow ych szerokości jezdni o- 
taczająyeh  go u lic m ożna o sią g ­
nąć w ym iary placu po osiach  
175 x 107 m a odjaw szy szero­
kości chodników, oraz śc ięc ia  na­
rożników placu, pozostanie użyt­
kowej pow ierzchni około 11000 
mtr. lew. t. j. 145 x 77 m.

Jeśli, w  m yśl p. O strow skiego, 
plac zostałby w głęb ion y a oka­
lające domy podwyższone.'!?! plac 
optyczn ie jeszcze zm aleje, straci 
w yg lą d .

Jeszcze jedną nową, artystycz­
ną m yśl rzuci! m istrz O strow ski:

urządzenia na placu kw ietników , 
które w  dniu parady w ojskow ej 
przykryw ałoby się  krajaną dai-- 
nią Jest to projekt bardzo arty­
styczny, ale n ie do zastosow an ia  
Pow ierzchnia  placu do parad pa­
rad w ojskow ych musi w ytrzy­
m ać: ruch p ieszy, konny, a na­
w et sprzętu wmjennego, pow inna  
zatem  mieć przynajm niej odpor­
n ość m akadamu. Tego nie można 
wy m agać od darni, ułożonej na 
miękkim gruncie.

POTRZEBA DRGIEGO  
KONKURSU

Dobrze je s t  dla W arszawy, że 
dziś sprawam i jej k ieruje p. pre­
zydent Starzyński, który w yczu- 
wa nietylko potrzeby gospodarcze  
stolicy', a le i potrztby jej este­
tyczne. P ierw szym  krokiem po­
czynań w  tym kierunku powinnu

być og łoszen ie drugiego konkur­
su na przebudowę placu m arsz. 
J. P iłsu d skiego .

R ozw iązanie tego zadania jest  
pozornie proste. P lac ogran iczo­
ny jest czterem a uregulow anem i 
ulicam i, w iec zdaw ałoby się, że 
w ystarczy dać mu odpow iadające  
jego przeznaczeniu ładne ubra­
nie, Tak jednalt n ie jest. Jako do- 
wod tego służyć może fakt, że żad­
na z prac pierw szego konkursu  
nie nadaje eię do wykonania.

Aby drugi konkurs n ie dał ta ­
kiego rezu ltatu , należy w  projek- 
tak dać rozw iązanie nietylko ar­
tystycznej strony w yglądu placu, 
ale i strony praktycznej. —  regu  
lacyjnej i kom unikacyjnej. Trze­
ba zapew nić swobodę, bezpieczeń  
stw o i pew ność ruchu ulicznego  
w tym w ęzłowym  punkcie m iasta.

Inż. Zdzisław  Sznuk.

Młododani i e r o m  cl
g r a s o w a li  na N a l e w k a c h
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Na ławie oskarżonych zasiada w 
Sądzie Okręgowym 13 wyrostków, 
pod zarzutem uprawiania terom i 
wymusza ń.

Niejaki Ringolblum b jł właścicie­
lem składu zabawek na Nalewkach. 
Knpiec zredukował eksped.jontkę, 
która otrzymała za pracę całkowitą 
należność. W kilka dni po zwolnie­
niu dziewczyny, do sklepu przybyto 
trzech męzczyzn i  przedstawiwszy 
Się za delegatów jakiegoś związku, 
zażądali od Ringelbluma, ażeby 
spowrotem przyjął pracownicę. Za­
grozili , że w razie odmowy spotka 
kupca caiy szereg przykrości, które 
dla niego mogą się skończyć nie­
szczęśliwie. Ringelblnra nie zastoso­
wał się do żądań, a wówczas pracow­
nicy firmy zastra ikowali i wspól.iie 
z innemi osobami zaczęli systema­
tycznie uniemożliwiać wejście do 
sklepu klientom i dostawcom, stosu­
jąc t. zw. blokadę.

Kiedy knpiec zlikwidował blokadę 
przy pomocy policji, rozpoczęła się 
serja napadów terorystycznych. Na 
początku wybito kilka szyb wysta­
wowych, zniszczono szyldy i oblano 
ctic-linąeenu płynami zabawki. Pcw 
nogo (lina dokonano napadu na Rin­

gelbluma i podczas strzelaniny jed­
na z kul ugodziła zięcia kupca. Po 
strzałach napastnicy rozbiegi, się i  
Itingelblum schwytał tylko jednego 
z nich. niejakiego Karola Sutowskic- 
go. Wówczas okazało sie, że akcją 
t, rorystyczną kieruje Związek Pra 
równików Hnndlowycliv mieszczący 
sic w lokalu przy ul. Leszno 13.

Wkrótce po pierwszym napadzie 
na Ringclbhima dokonano drugiego- 
B iło  to pod synagogą przy ul. Twar­
dej, kiedy kupiec w towarzystwie żo­
ny wchodził do świątyni. W pewnej 
chwili maałżonkowie otoczeni zostali 
przez kilkunastu ludzi, z których je­
den rzucił butelkę z gryzącym pły­
nem, pozostali zaś oddali kilka strza­
łów rewolwerowych w górę. Był to 
ostatni napad na kupca, albowiem 
wkrótce policja aresztowała człon­
ków tororystycznej szajki, która 
wi zoraj stanęła przed sądem-

Oskarżeni nie przrznają się do wł*
ny-

Proces młodocianych terorystów, 
którzy jednak dopięli swego celu, 
albowiem Riugelblum zmuszony był 
zlikwidować swój sklep na Nalew­
kach, potrwa parę dni.

T r a g i c z n y  w w p a d e k  p r z y  p r a c y
Ośmiu robotnik tw za tru tych

Tragiczny wypadek zbiorowego 
zatrucia gazami 8-miu roborników 
zdarzył się wczoraj w godzinach po­
południowych w kanałach przy ul. 
Solco i Ludnej.

Wojskowy Instytut Przećiwga.zo 
wy (Ludna 11), bez uprzedzenia dy­
rekcji wodociągów i kanalizacji wy­
puścił do kanałów ulicznych większą 
ilość niezneutralizowanych kwasów, 
z których wylworzył się trujący gaz. 
Mniojwięrej w tym czasie, w kanale 
na rogu ulic Solec i Ludnej pracować 
la brygada robotników Dyrekcji Wo-

0  największą wyspą na Wiśie
p i m e s u i e  sia w i e ś  z  p a ń s t w e m

Pom iędzy grom adą n iew ielkiej  
wioski podw arszaw skiej Dzieka­
nów Polski a skarotm  państw a  
w yw iązał s ię  nadzwyczaj in tere­
su jący spór. którego przedm iotem  
je s t  n iezw ykły objekt. Chodzi

Pochody pierwszomajowe
W  dniu wczorajszym  w  w ydzia  

le bezp ieczeństw a Kom isarjatu  
Rządu odbyła s ię  p ierw sza k on fe­
rencja w  spraw ie u stalen ia  tra­
sy pochodów w  dniu 1 m aja. N a  
konferencji tej byli obecni przed­
staw icie le  zw iązków Z. Z. Z. W  
dniu dzisiejszym  i jutrzejszym  
odDędą s ię  podobne konferencje  
z przedstaw icielam i P . P . S C K 
W. i inn. ugrupow ań -socjalisty­
cznych

Ograniczenie sygnetów dźwiękowych
łc  z a s a d a  w aEki z  h a ła s  s m

Wczoraj, w lokalu Związku przed­
siębiorstw komunikacyjni ch, odbyło 
się, kolejno posiedzenie komitetu ba­
danu przyczyn hałasu.

Zapoznano się z działalnością ko­
misji powołanej w Niemczecn do 
zwalczania hałasu i stwierdzono, że 
opiera ona swój piogram na zasa­
dach podobnyeh do wytycznych 
przyjętych przez komisję w Polsce, 
traktując to zagadnienie-, jako spo­
łeczne, i wymagające zdyscyplinowa­
nia publiczności oraz jej stałego 
czynnego współdziałania.

Jako jeden z ważniejszych środ­
ków, któro mogą być zastosowane 
doraźnie, Komitet uważa jaknajda- 
lej idące ograniczenie sygnałów 
samochodowych, zostały one w sze­
regu miast ua Zachodzie ogra.iiezne 
do istotnej potrzeby, a w godzinach 
nocnych całkowicie zabronione.

W każdym razie sygnał powinien 
być dźwięczny, niezbyt głośny, o jed­
nym tonie, niskiej skali. Zbyt głośne 
sygnały mogą przestraszać przechod­
nia i tem samem spowodować wypa­
dek.

Lfcy acja 115 damw
z a  1 2 . 0 0 0 J ( n  z ł .

W arszaw skie Tow arzystw o Kre 
dytow e M iejskie w ystaw ia  na 
sprzedaż przym usową w iększą li­
czbę nieruchom ości spowodu n ie­
zapłaconych pożyczek. N ow a li­
sta  licytacyj obejm uje 115 kamie­
nic, oszacow anych na cyfrę

12.200.000 złotych.
L icytacje przeprowadzone będą  

w m. czew cu r. b. W śród w y sta ­
w ionych na sprzedaż nieruchom o­
ści przew ażają kam ienice na Sta­
rem M ieście, jak i w północnej 
dzieln icy  W arszawy.

Sporządzeni® inwentarza
majątku zmarłego atlety Sztakkerd

D onosiliśm y o sporach, jakie  
w ynikły pom iędzy rodziną zm ar­
łego niedawno atlety  ś. p. Teodo­
ra Sztekkera, a opiekunką jego  
dzieci p. M elcer - Rutkowską. Ra­
da fam ilijna , zw ołana przez od 
dzia 8-my Sądu Grodzkiego, zde­
cydow ała przystąp ić n atych m iast

do sporządzenia inw entarza ma­
jątku zm arłego.

Sąd Grodzki polecił wobec tego  
komornikowi w Grodzisku Maz., 
gdzie położony je s t  m ajątek ziem ­
ski Sztekkera przeprowadzić opis 
schedy spadkowej.

m ignow icie o w yspę o /. obszarze 
2d;b hektara, która vyłoniła  się 
na śroaku W isły  w skutek prac 
regulacyjnych . Jest to bodajże 
największa w yspa, istn iejąca  na 
tej rzece, która przedstaw ia po­
nadto znaczną w artość z uwagi 
na w spaniałe zarośla w ik liny i 
znakom ,te pastw iska. W yspa ra 
pow stała przed kilku laty  na- 
w prost w ioski Dziekanów Polski 
i ludność m iejscow a uznała ją za 
w spólną sw oją w łasn ość. W iosną  
i latem w ieśn iacy  pędzą tam  sw o­
je stada bydła i koni, króre zn aj­
dują znakom itą paszę, na jesien i 
zaś śc inają  łozy, sprzedaw ane na 
stępnie na wyroby koszykarskie.

Stan ten trw ał przez jak iś czas, 
dopóki w yspą nie zainteresow ał 
się. skarb państw a. E iskus uznał, 
że w yspa pow inna należeć w yłącz  
nie do niego na podstaw ie t. zw. 
prawa przybycia. W isła m ianow i­
cie, jako rzeka żeglow na, nie mo­
że być w łasn ością  pryw atną i na­
leży do państw a. W szystko zaś to, 
co pow staje na jak iejś rzeczy  
„prawem  przybycia", należy do 
w łaśc ic ie la  tej rzeczy. N a podsta­
w ie tycn  zasad Prokuratorja Ge­
neralna w ystąpiła  przeciwko gro­
m adzie w si D ziekanów  Polski, żą­
dając przedew szystkiem  zabezpie 
czenia powództwa w  drodze u sta ­
now ienia sekw estru nad wysepką. 
Sekw eslrator dbałby bowiem  o to. 
ażeby' w łośc ian ie  n ie korzystali 
nadal z  p astw isk  i z w ikliny.

Pozw ani w łośc ian ie  utrzym ują, 
że  wyspa naieży do nich praw nie  
z tego  w zględu, iż  pow sta ła  jesz­
cze w  ubiegłem  stu leciu . Pow ołu-

Echa sprawy Woickiego
Ze streszczenia , w jakiem  Doda­

liśm y wczoraj m owę oorońcy  
W oickiego, m ec. Dm owskiego, 
m ożnaby —  jak nam zwrócono u- 
w agę —  w yciągn ąć w niosek, iż  o- 
brońca stanął na stanow isku obro 
ny m orderstw a z lito śc i. W yjaś­
niam y zatem , że m ec. Dmowski 
podkreślił w swem przem ówieniu  
bardzo w yraźnie n iedopuszczal­
ność rozporządzania się  cudzem  
życiem, a obronę sw ego klienta o- 
parł na m otyw ach jego p sych i­
ki.

—  Bóg w yrzekł s ło w o : : (],Stań 
się" i Bóg „Zgiń" wy rzecze —  
przytoczył m ec. Dm owski słow a  
poety, akcentując, iż  tylko Bogu  
przysługuje prawo dysponowania  
życiem  ludzkiem .

ją  się  na to, że w okresie p ow sta­
nia styczniow ego na w yspie tej 
ukrywali s ię  pow stańcy, a zatem  
pow stać ona m usiała  n ie w związ 
ku z robotami regulacyjnem i, jak 
tego dowodzi skarb państw a, lecz 
istn ia ła  zdaw ierdaw na.

D otycnczas nie doszło jeszcze  
do rozstrzygnięcia  oryginalnego  
sporu o w yspę. Sąd zabezpieczył 
jedynie powództwo Prokuratorji 
i u stan ow ił sekw estratora.

dociągów i kanalizacji.
W pewnej chwili robotnicy poczęli 

się dusić i tracić przytomność.
Dyżurny robotnik stojący na ob­

cy przy wylocie kanału, zaalarmo­
wany przez zatrutego robotni Sra, 
któremu udało óie wydostać z ka­
nału Stanisława Wodcyńskiego, za- 
w.adomił natychmiest pogotowie le ­
karskie i pogotowie sieci kanaliza­
cyjnej, które wkiótcB przybyło na 
miejsce z taborem robo+’iików) za­
opatrzonych w maski przeciwgazo, 
we.

Niezwłocznie przystąpiono do wy­
dobywania zatrutych robotników a 
kanału. Po dłuższych wysiłkach u- 
dało się wszystkich wydobyć. Zatru­
tym pospieszono z pomocą lekarską. 
Po doprowadzeniu wszystkich do 
przytomności, do szpitala Dzieciątt*  
Jezus przewieziono Stanisława Wo- 
dzyćskiego (Hetmańska 9), Józefa 
Milewskiego (11 Listopada S l, Żyg- 
mnnta Zawiślaka (Grzybowska 76)( 
Stanisława Skrzyneckiego (Trębac­
ka 7 ), Henryka Domańskiego (So- 
c-hacz.ewska fi), Ignacego Sadowskie­
go (Młociny), Jana Witkowskiego 
(Dobra 83) i Antoniego Szczepania­
ka (Pawia 29).

Jak się dowiadujemy, życiu zatru­
tych robotników nie grozi nii-hez- 
pioc/cństwo.

mm

Kłopoty z  t a e r n e s n  winem
jdy się je wyrabia nielegalnie

Lotna brygada Kontroli Skarbo­
wej w Warszawie wykryła olbrzy­
mią nielegalną fabrykę koszernego 
wńna, przygotowanego dla ludności 
żydowskiej na święta.

Fabryka była doskonale zakonspi­
rowana i istniała od 30 Jat przy ul. 
Kupieckiej 3, a właścicielką jc-j była 
Dwojra Nechuiua Liwiit.

Kontrolerzy skarbowi, w chwili 
wejścia do fabry ki, zastali całą wy­
twórnię w pełnym ruchu. Skonfisko­

wano kilkaset litrów gotowanego wi­
na, zaciera i około 2.000 butelek ©- 
pau-zonych etykietami znanych win 
palestyńskich.

Dragą fabrykę wy kryto w miesz­
kaniu Cudyka Tenenbaiuna, gdzie 
również, znaleziono wytwuraię w peł­
nymi ruchu. Fabryka znajdowała się 
przy ul. Leszno 73.

Obu właścicieli potajemnych wy­
twórni win pociągnięto do surowej 
odpowiedzialności karnej.

Niebezpieczni® chodzić do baru
z  p ie n ię d z m i w  te c z c e

Do baru „K rakus” przy ul. Zło­
tej 8 przyszło tow arzystw o złożo 
ne z trzech osób z Janem  P rusz­
kowskim  (G oeławek —  Czecho­
wicza 24 ). Po obfitej kolacji, 
Pruszkowski stw ierdził z przera­
żeniem , iż  ze sto łu  zg inęła  mu 
teczka, zaw ierająca dokum enty i
6.000 złotych gotówką Po stw ier­
dzeniu, iż  teczka zg in ęła  w za­
gadkowych okolicznościach  przy­
godni znajom i u lotn ili s ię  dj'skret 
nie, podrzucając inną teczkę. 
Pruszkowski, przypuszczając, iż 
jest to teczka, którą zgubił, ura­
dowany począł badać jej zaw ar­

tość. N iestety , okazało się . że Zt 
teczce zam iast p ien iędzy i doku­
m entów znajdow ały s ię  tylko po­
cięte gazety.

Pruszkow ski zw rócił s ię  do U- 
rźędu Śledczego z ppośbą o odszu­
kanie zuchw ałych złodziejów . J e ­
dnego z przygodnych znajom ych, 
który zaprosił go na kolację, a 
którego Pruszkowski podejrzewa  
o kradzież gotówki, poznał w  albu 
m ie przestępców . W arszawska po­
lic ja  śledcza obiecała zająć się  
odszukaniem  zuchw ałych złodzie­
jów .

Praca sądów starościńskich

4.5DIS spraw w ciągu kwartału
Praca sądów starościń skich  od­

bywa s ię  obecnie bardzo spraw ­
nie. W edług danych Starostw a  
Grodzkiego W arszawa - Połnoc w  
ciągu p ierw szego kwrartału  r. b. 
podległo karom adm in istracyj­
nym 4568 osób. P ierw sze m iejsce  
w sta tystyce kar zajm ują wykro­
czenia przeciwko przepisom  o pó- 
w szechnej służb ie w ojskow ej, za 
niezgjaszanie się na kom isje w

term inie, brak rejestracji, m el­
dunków w ojskow ych i t. p. ukara­
no L632 osoby.

N a następnych m iejscach  znaj­
dują się  w ykroczenia arogowe 
(843 ukaranych), alkoholowe 
(444 ukaranych) i san itarne (.184 
ukaranych). W w iększości spraw  
wym ierzone zosta ły  grzywny nie- 
przekraczająee 10 zl. Skazanu na 
nie 3557 osób.


